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P r i a d p ł a t i

W  f V a r t z a w i e  p ó ł r o c z n i e  1 r u b .  s r .  SO 

I sop .  ( z ł .  12) r o c z n i c  r u b  s r .  3 k o p  
00  ( z ł .  24) ;  n a  p r o w in c y  i p ó ł r o c z n i e  

r u b .  s r .  2  k o p .  25 ( z ł .  15), r o c z n i e  
4  r u b .  s r .  50 k o p . ( z ł .  30).

R O K  O S M Y D nia  1 M aja  !842  r.

P r z y j m u j e  s ię  p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 

w  (P a rzza w ic  w  K a n t o r z e  G łó -  
sF  w n y u j  i  p o  K s i ę g a r n i a c h .

S p i t  r zeczy :  — R o l n i c t w o :  S p o s ó b  p o w i ę k s z a n i a  i l o ś c i  n a w o z u ,  m i a n o w i c i e  w  b r a k u  ł ą k  l u b  g r u n t u ,  r o ś l i n y  
p a s t e w n e  w y d a j ą c e g o ;  ( d o k o ń c z e n i e ) . —-O  p o l e p s z e n i u  s m a k u  i j a k o ś c i  r o ś l i n  k o r z o n k o w y c h ,  m i a n o w i c i e  
k a r t o f l i .  — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  O  c h o r o b i e  k o n i , i n f lu e n c ą  zw ane j.  —  R o z m a i t o ś c i :  
C h l e b  za  p o m o c ą  p a r y  p i e c z o n y .  —  C u k i e r  z  p s z e n i c y .  —  D z i k i e  k u r y .

Rolnictwo.
Sposób powiększania ilości nawozu, 
mianowicie w braku ląk lub gruntu, 

rośliny pastewne wydającego.
(dokończenie).

Dodać tu  wypada, iż chcąc się przekonać: 
o ile ziem ia uzyznia się p rzez  wyżej opisane p o ­
stępowanie, użyłem do tego Kietni mocno gli­
niastej, zupełnie surowe'j czyli p łonnej, naumy­
ślnie zdołu 5 stóp głębokiego, wykopanej. Po 
3 miesięcznej styczności z nawozem, nape łn i­
łem  nią doniczkę od kwiatów, (oznaczoną lit a), 
bez najmniejszego jej mięszania z będącym pod 
nią i na niej nawozem, i zasadziłem w niej 12 
ziarnek pszenicy letniej. W drugą doniczkę (lit.

b), nasypałem te'j samej surowe'j ziemi, z wy­
żej wspomnionego dołu  i zasadziłem taką samą 
liczbę ziarnek tegóż zboża. Obie doniczki przez 
całe lato stały pod gołe'm niebem, zostawione 
zupełnie na wszelkie zmiany pory czasu.

W krótce po zejściu, wielka już okazała się 
r ó ż n i c a  między jedną a drugą doniczką; dalej zaś, 
kiedy zboże w ziemi gnojem nasyconej, niemal 
widocznie rosło i mocno się krzew iło , w dru- 
giej doniczce było  nędzne, ko loru  blado zielo­
nego. P óźn ie j ,  gdy już całą doniczkę a. ruń  
bujna okryła,  w drugiej zaś pszenica zaledwie się 
cokolwiek krzewić poczynała, nastąpiła kilko 
tygodniowa susza: w doniczce b. zboże zupełnie 
uschło, w doniczce zaś a. lubo nieco ucierpiało,
wegetowało przecież ciągle; a gdy wkrótce de'szcz

18



należycie ziemię zwi lżył ,  ros ło  t a k  sportu i b u j ­
n ie ,  że się obawia łem aby n iepole g ło ,  co, n ie ­
zawodnie b y ł o b y  n a s t ą p i ł o ,  g d y b y  czas n ad­
zwyczajnie  z im ny ,  jak i  od drugiej  p o ło w y  maja 
na s tąp i ł ,  nie b y ł  w s t r z y m a ł  wegetacyi .  2 ' 1 2  
zasadzonych  z ia rnek ,  t y lk o  5 k ie rzków się u t r z y ­
ma ło ,  lecz t a k  b y ł y  rozkrzewióne ,  że za jmo­
w a ły  ca łą  powierzchnię  adnićzkTl Kł osy  były-  
nadzwycza j  d ług ie  i pe łne .  Reszta z ia rn,  lubo 
zeszła,', p rzecież,  j a k  widać dla b r a k u  miejsca,  
wyginę ła .

c
Kto pos iada  torf ,  lub  ziemię tor fową,  używa- • 

j ąc  ich po w yż sz ym  sposobem,  powiększa massę 
części odżyw ny ch o ca łą  i lość subs tancyi  ro ś l i n ­
nej ,  j a ka  się w n ich  mieści .

W yw ie z io ny  na  rolę gnój o k t ó r y m  mowa,  
win ien być  j a k  na j równie j  ro zpo s ta r ty  i n ie zw ło ­
cznie p r z y o r a n y ,  mianowic ie  jeżeli  j es t  czas su­
chy i c iepły;  z iemia bowiem na sy con a  n a w o ­
z e m ,  p r ę d k o  się na powie t rzu  zsycha  w massę,  
do gn iazd j a s k u łe k  po dob ną ;  w t y m  zaś stanie,  
t a k  d ługo  leży  w z ie m i ,  dop ók i  jej należyc ie  
wilgoć nie  prze jmi e  i nie roz kr us zy .

Nawóz  ten w czasie ła d o w a n ia  n a  fury,  p r z e d ­
stawia massę t łus tą ,  j ednos ta j ną ,  ponieważ  sk u t ­
k ie m  p rze rab ia n ia  go, zan im idzie n a  wozy,  o 
k t ó r e m  wyżej  b y ła  mowa ,  gnój z z iemią  n a l e ­
życie się miesza.  N a  m or g  mag.  więcej nie 
wożę j a k  10 fur  p a r o k o n n y c h  po d  pszenicę,  a 
nieco mniej  pod żyto; a że w n im mieści  się p r z y ­
na jmniej  a. część z iemi,  p rzeto właściwego gnoju 
wychodzi  ty lk o  na m o r g  mag.  6 f  fu ry.  P y t a m  
się ro lników' : ' m o zn a z z  tak ie j ilo śc i naw ozu  ocze­
kiw ać obfitego plonu?  T y m c z a s e m ,  w r o k u  1839 
wys ia łem  14 szefli pszenicy  na 14 m. m. n aw ie ­
z ionych  140 fur .  parokon nemu g n o ju  o k t ó r y m  
mowa; z k tó ry ch  z e b ra łe m  przesz ło  280 szefli 
p ięknego  z ia rna ;  zate'm prz esz ło  20te ziarno.  
T egó ż  s a m e g o . r o k u  z 11 m or .  mag.  użyźnio­
n y c h  8S fur.  nawozu,  obs ianych 9 szefl. k rzycy
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z im ow ej ,  z e b r a łe m  130 szefli; p rzesz ło  14te
z iarno.  ; ' ; •

Kończąc ,  sumiennie  za pew ni am ,  iż używany 
przezernnie sposób jest  tak k o rz ys tn y ,  iz nawet  
przy-na jwiększej  obfitości n a w o z u  zwierzęcego 

j k t ó r e g o  w zwycza jnych  gospoda r skich stosun- 
kacli n igdy  za wiele mieć riie można  j, nie ponie­
c h a łb y m  go; zrelśfą, '"Biorąc rzecz gruntownie ,  
n ie  masz  w tern nic t a k  nadzwycza jnego.  —1 sposób 
bowiem t e n — ja k  n a  począ tku  powiedz ia łem — 
p o l e g a / j e d y n i e  na za t r z y m a n iu  i ob rócen iu  na 
p o k a r m  r o ś l i n n y  tej cz,ę ścj .naw’Qzn zwierzęcego,  
-która  w-zwyczajnem o li c ho d ze n i u s i ę z na w o zę m , 
da re m ni e  się u lo tnią ;  a następnie  dla wegetacyi  
miejscowej  jes t  s t raconą .  Od lat  4 j a k  z a p r o ­
wadzi łem mieszanie  nawozu z z iemią,  nie ty lko  
p o m n o ż y ł e m  o połowę l iczbę bydł a  roga tego  
ł o w i e c ,  ale nadto,  w t ym s tosunku p od ni os ły  
się p lo n y  każdego g a tu n k u  upr aw ianyc h  rośl in.

E.  D ed k in d  właściciel  ziemski .

O. p o lep szen iu  sm aku  i jakości  rośl in  
k o r z o n k o w y c h ,  m ia n o w ic i e  kartofli .

Każdy przyzna j e ,  iż wie lka zachodzi  różnica  
w s m a k u  i j akośc i  pom iędzy  różn em i  od m ia nam i  
roś l in ,  mianowic ie  ko rz o n k o w y ch ,  czyl i  o k o ­
powych; ale n ad  p r z y c z y n ą  tego,  m a ł o  podobno  
osób dostatecznie się zastanawia.  Z wróc imy tu  
szczególniej  uwagę naszą na  kartofle,  j a k o  rośl inę 
na jbardzie j  upowsze chnio ną ,  i zapewne na już y­
teczniejszą.

W  ogólności ,  za pr zyczynę  jakości  roś l in ,  po- 
dają g ru n t i k lim a t . T ym c z a s e m ,  k ied y  wje-  
d n y m  kl imac ie  i w g ru n c ie  zupe łn ie  sobie po­
d o b n y m ,  różne j j akośc i  i sm aku z b ie r a m y  np .  
kar tof le,  t edy  oczywista:  iz tu  je s t  je szcze  cóś 
więcej, co na  zm ia n ę  tę  w pływ a.

Co d o ‘ g ru n tu .  Rodza j  ziemi ma niezaprze- 
czenie w p ł y w  wie ik i  na  ja k o ść  i sm ak  kartofli;
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ale różnica t a  dz iała  "fu rA ize j-pSa iW M ó  niż bez­
pośrednio . G łó w n ą  rolę  'g r a  p o ra  czasu. I  t ak ,  
w zwycza jny m  biegu  rzeczy,  czy l i 'w  raz ie u m i a r ­
kowanej  wi lgoci  i suszy,  kartofle z g r u n tu  s u ­
chego, bę dą  zapewne smacznie jsze  i mączystsze 
o d 'z e b r a n y c h  z g ru n tu  m o k re g o ;  l ecz po d  czas 
pósuchy,  g r u n t w i l g o t n y  wy'da dobre  kartofle,  
k iedy  w ziemi suchej  będą  one d r o b n e  i z b r a k u  
potrzebnej  wilgoci,  nie  smaczne-.

Co do klimatu:. Pow sz echn em  jes t  zdanie ,  iż 
kartofle,  pod  względem s m a k u  i jakośc i ,  p r z e ­
k łada ją  k l i m a t  suchy  nad wi lgotny.  G d y b y  k l i ­
mat w y w i e r a ł  na nie w p ły w  tak  przeważny,  
wtedy  w ogólności ,  p o w i n n y b y  one być  o wiele 
podlejsze i mnie j  smaczne w Angli i ,  gdzie k l i ­
mat  znacznie jes t  wilgo tn ie j szy  od naszego,  an i ­
żeli na  s t a ły m  lądzie; a p rzec ież  tak nie  jest; A n ­
glia b owiem  dosta rcza s ta łemu  lądowi najwybor* 
niejszych -kartofli .  A wiec,  k l im at ,  nie ma jeszcze 
wyłącznego w p ł y w u  na jakość  i sm ak  kartofl i .

Nie  mnie j  także ogólnehn jes t  to zdanie:  że 
kartofle wświe'Żym nawozie up ra w ia ne ,  są mnie j 
smaczne od z e br any ch  z roli np.  p rz ed  dwiema 
laty gnojo ne j ,  lub  z nowiny;  a w szczególności:  
że gorsze są z nawozu końskiego ,  owczego,  od 
świń, aniżeli  z n a w o z u  byde lnego .  Iw j r zeczy  sa­
mej t a k  się rzecz ma:  ale jestże tego powodem 
rzeczywiście gnój,  lu b  też in na ,  do tąd  jeszcze 
n ie od kr y ta  p rz yc zyn a?  Ja b y ł b y m  za ostatnie'm 
przypuszczeniem.  Dla czego? nieco później  się 
wytłumaczę .

Są  osoby  u t rzymu jące :  że o b ryw an ie  kwiatu 
kar tof lannego ,  wielki  ma w p ł y w  na po lepszenie 
sm aku  i j akośc i  tej rośl iny.  Niech  n am  będzie 
wolno,  jeżeli  nie zaprzeczyć,  p r zyn a jm ni e j  nie- 
wierzyć,  dopóki  z własnego doświadczenia  (które 
tego lata przedsiewziąść zamierzamy) ,  dostate­
cznie się w tej mierze  n ieprzekona myr.

Inn i  znowu u t r zymuj ą ,  powołu jąc  się na  w ł a ­
sne doświadczenia,  że kartofle corocznie  u p r a ­
wiane w jedne j i tej  samej rol i ,  po n ie jak im

czasie, coraz więcej t racą  na  s m a k u  i jakośc i ,  
a to dla tegO: że p ierwias tki ,  j ak ich szczególniej  
wymagają ,  z ziemi mniej  więcej w y c ze rpa ne  
zostały.  Pr zypus zczenie  to, w te n  czas będz ie  
możńa  uważać za prawdziwe,  gdy dowiedz ionem 
zos tan ie ,  z m a tem a tyczn ą  pew nością: że każda 
rośl ina,  ty lk o  właściwy sobie p o k a r m  b i e r z e  
z ziemi.

P o d ł u g  na jnowszych  spostrzeżeń,  kartofle p o ­
siadają sm ak  na j lepszy ,  gdy w swym wzroście,  
od samego zejścia, aż do doj rzenia ,  żadnej  nie* 
dozna ł y  przerwy;  sko ro  zaś po nastąpione j  t ak  
mocnej  posusze,  iż wegetacya n iemal ca łk iem 
w s t r zym aną  została,  nastąp i  czas dżdżysty,  wte­
dy  już  one  n ieosiągną  właśc iwego im smaku;  
tern zaś będą  podle j sze ,  im  częściej p o d o b n a  
kolej  miejsce mieć będzie.  Z da n ie  to, wiele 
ma zaiste za sobą.  Ja k  wiadomo,  po mi ęd zy  ż y ­
ciem rośl innehń a zwierzęce'm, wielkie  zachodzi  
podobieńs two.  Najmnie jszej  zaś n ie  ulega w ą t ­
pl iwości , ) iż wszelkie s ta ran ia  i n a k ł a d y  w w y ­
chowie zwierząt  łożone ,  ma ło ,  lu b  żadnego nie- 
przyrioszą pożytku ,  jeżeli  n iemal  już  od p i e r ­
wszego rozwi jania  się ich is toty w w n ę t r zn o ­
ściach m a t k i ,  aż do zupe łnego  wyksz ta łcen ia  
ciała,  nie  będą jednos ta jnie  k a rm io n e  i s ta ran­
n ie  p ie lęgnowane .  Najmnie jsza  bowiem p r z e r ­
wa w ich wzroście,  bąć to sk u tk ie m  choroby ,  
lu b  b r a k u  p o k a r m u ,  wywie'ra na jszkodl iwszy 
wp ływ,  nie już  ty lko  na  ich wzrost ,  zdrowie ,  
ale nawet  na ksz ta ł t  zewnęt rzny .  Np.  k lacz,  
w  je d n y m  okresie brzemiennośc i  g łód c ie rp iąca ,  
a w drugim p rz e p e łn io n a  p o k a r m e m ,  najnie-  
zawodniej  s łabowi te  i bezksz ta ł tne  urod z i  źre» 
bie; a k tóre ,  w przec iwnym razie,  na jmo cni e j ­
sze zdrowie i na jp ięknie j szy  ksz ta ł t  b y ł o b y  p o ­
siadało.

Stosując więc tę zasadę do kró les twa  ro ś l i n ­
nego,  ł a two  pojmujemy:  że kartofle,  których  
wzros t  sku tk iem  posuchy  wst rzyunany został ,  
mogą  być  mniej  smaczne  i podlejszej  jakości .



— 140 —

Kartofle o k tó ry ch  m ow a, po ugo tow aniu , są 
zw ykle  w ś ro d k u  tw a r d e ,  n iesm aczne , mniej 
więcej surow e, a z w ierzchu  p o p ę k a n e ,  ale sm a­
czne. Część więc zew nętrzna, p rzez  posuchę 
zos ta ła  zepsuta; a w ew nętrzna  pod czas bardzie j  
sprzy ja jącej p o ry  u tw orzona  (gdyż kartofle  na 
zew nątrz  p rz y ra s ta ją ) ,  z achow ała  sm ak  w ła ­
ściwy.

Jak  każda roś l ina ,  i kartofle  w ciągu wegeta- 
cyi czyli w zrostu , zm ienia ją  swą na tu rę ,  to jest: 
sm ak  i ja ko ść . Kartofle m łode  są w odniste  i 
n iesm aczne; w m ia rę  zaś dojrze'wania t r a c ą  wo- 
dnistość i coraz lepszego n ab y w a  a sm aku .  N a j­
l e p s z y —  g a u n k o w o — zaś sm ak  o s iąg a jąp o  zu- 
p e łn e m  d o jrzen iu ,  czyli w yk sz ta łcen iu .

Ale zachodzi w ażne py tanie: kiedy za  zu p e łn ie  
d o jrza łe  uw ażać je  n a le ży? D o tąd  uważano k a r ­
tofle za do jrza łe ,  gdy  ich nać  uschła .  N ajnow sze  
atoli dośw iadczenia  p rzek o n y w a ją :  iż im  d ł u ­
żej kartofle zostają  w z iem i po uschn ięc iu  nac i ,  
te'm są smaczniejsze i trw alsze , gdyż w ty m  
p rz y p a d k u  i późnie j zaw iązane  do jrzew ają ,  a na­
s tępnie ,  n ie  u lega ją  ta k  ła w o  zgm liźn ie ;  liczne  
bow iem  dośw iadczenia  p rzekonyw ają ,  iż k a r to ­
fle w ten  czas jeszcze ro sną , gdy  ich ńać  z u ­
p e łn ie  usch ła  (a). A za tem , p o d łu g  tego, za p r a ­
w id ło  p rz y ją ć b y  należało : aby  ta k  d ługo  zo­
stawić je  w ziem i, ja k  tego p o ra  czasu dozwala.

N a  p o p a rc ie  powyższego, posł użyć może nas tę ­
pu jący  w ypadek : —  W r. 1833 zanim  zd o ła łem  
ukończyć  zb ió r  kartofli ,  u p a d ł  śnie'g na 2 s topy  
g rubo  i leża ł  b l isko  6 tygodni;  poczein z u p e łn ie  
z n ik n ą ł  i n a s tą p i ł  czas tak  suchy  i pogodny , iż 
m o g łem  dokończyć zb ió r  kartofli .  Nie ty lk o  że 
b y n a jm n ie j  n ie u c ie rp ia ły  pod  snie 'giem, ale 
oczywiście znacznie  p rz y ro s ły .  Z pow odu d łu -

Qn) I w tej  m ie rze  różne  są  jeszcze zdan i* ;  wszakże 
p o d łu g  tw ie r d z e n ia  A ng l ik*  A tk en ,  im  dłużej  kartofle 
zos ta ją  w  z ie m i  po uschnięc iu  n ac i ,  tern gorszego na­
b ie ra ją  sm ak u  iu sp o so b ia ją  się do c h o ro b y ,  suchą  z g n i ­
l iz n ą  z w a n e j .  Red.

giej p o suchy  ja k a  na  począ tku  la ta  p a n o w a ła  
a później dżdżyste j  p o ry ,  wy bie'rane p rzed  upa  
dn ien iem  snie'gu kartofle , b y ły  tak dalece n ie ró ­
w ne , iż zaraz p rz y  w y b ie ra n iu  w y p ad a ło  je  sor­
tować, czyli odłączać  z u p e łn ie  m ałe  i surow e od 
większych  i d o jrza ły ch .  Z najw iększem  zaś mo- 
je'm zadz iw ien iem  postrzeg łem ,że  kartofle , po zni- 
k n ie n iu  śn iegu  w y b ran e ,  tak  dalece się w yró ­
w n a ły  pod  względem w ie lkośc i ,  iż sortowanie  
n ie  b y ło  ju ż  potrzebne 'm . N ad to  i dobrocią  
w sm ak u  w yraźn ie  się odznaczały  od w y b ran y ch  
p rzed  śnieg iem .

W  r .  1835, pod  czas po d o ry w an ia  na  wiosnę 
kartofliska  na 8 cali g łę b o k o , w yd o b y ło  się 
na wie'rzch ty le  kartofli ,  iż z m or.  m ag. p rze ­
szło 2 szefie d redz . uzbie 'rano. B y ły  one sma­
czniejsze od w y k o p an y ch  w jesieni; n ad to ,  nie- 
ty lk o  nie  s t r a c i ły  m ocy k ie łk o w an ia ,  ale zasa­
dzone dla dośw iadczenia , znacznie  większy w y­
d a ły  p lo n  od os ta tn ich .

Z r e s z t ą ,  n ie  m a w te'm nic  nadzw yczajnego; 
w iadom o bow iem , że w wielu okolicach  p rz e ­
chow ują  kartofle  p rzez  zim ę w do łach  t a k  g łę ­
bo k ich ,  iż ich m róz  dosięgnąć n ie  m oże, i p r z y ­
k ry w a ją  z ien .ią  suchą (bez s łom y);  na wiosnę, 
sa one rów n ie  do b re  j a k  b y ły  w jes ien i,  a czę­
s tok roć  o wiele jeszcze lepsze . A co więcej, 
p rz y p a d k ie m  zostawiono kartofle  w p o d o b n y m  
dole  p rzez  3 lata; po w y dobyc iu  b y ły  one t a k  sm a­
czne jak  gd yby świeżo z ro l i  z eb ran e  zos ta ły  (a).

W iele  m ó g łb y m  p rzy toczyć  p rz y p ad k ó w  na 
poparc ie :  że kartofle  p rzechow ane  w z iem i aż do 
w iosny , udoskona la ją  się, czyli,  że ta k  powiem , 
zu p e łn ie  dojrze'waja. N ie  b y łż e b y  to  pew ny  śro­
dek  zapob iegan ia  ich w yradzan iu?

N a tom ias t ,  doświadczenie uczy, że skoro  zo­
sta ją  p rzez  zimę bez o k ry c ia  (w p iw nicach),

(a) A r c h iv  d e r  _te.at3, L a n d w ir t i z a f t  v o n  Pohl. Mart*  
1843- Se it .  231.



Wkrótce u trącają  smak dobry; a ze zbliżaniem 
się wiosny, n iechby w jesieni b y ły  najsmaczniej­
sze, częstokroć zupełnie sm ak tracą.

Zmiana takowa te'm szybciej następuje, im 
kartofle w cieplejsze'm znajdują się położeniu; 
np. w ciepłych izbach lub piwnicach. Ztąd się 
okazuje: 1. Ze wewnętrzne wpływy mocno dzia­
łają na stan kartofli; 2. Ze ciągle skład ich 
wewnętrzny zmianie ulega.

Zmianę tę, zrządza w nich szczególniej k ie łko ­
wanie; przyczem części składowe się rozkładają 
i smak ginie.

Prędsze lub późniejsze kiełkowanie, zawisło 
od zewnętrznych wpływów; jednakowoż, w ten

czas dopie'ro następuje, gdy części składowe 
kartofli ulegną stosownej zm ianie, czy li ,  gdy 
stopniowo do tego usposobione zostaną. Ma to 
zaś miejsce w pierwszych miesiącach zimy; prę­
dzej lub  późnie'j, podług tego, jak  zewnętrzne 
wpływy na nie działały. Nie kiełkują zaś wcale, 
jak  to wyżej powiedziałem, gdy są grubo zie­
mią suchą p rzykry te  (a).

Z powyższego się okazuje, że ściśle biorąc, 
główna przyczyna dobrego smaku kartofli, nie 
jest dotąd z pewnością znana; zdaje się przecież, iż 
im zupełniej dojrzewają, te'm gatunkowo  są sma­
czniejsze i lepie'j się przechowują; że dojrzewają 
jeszcze po uschnięciu naci; co jednakowoż na­
leży doświadczeniami poprzeć. -A. D ........

Wychów zwierząt domowych.
O chorobie koni, Influencą zwanej.

( p .  W e t e r y n a r z a  G l a s e r ,  w  R e i e h e n b a o h ) .

Influenca koni rzadko się w prawdzie zdarza; 
atoli panuje czasem sporadycznie, jak to miało 
miejsce w roku  zeszłym w Meklemburgskiem, 
w Szląsku i innych okolicach; dla tego charakter 
i niebezpieczeństwo te'j choroby mało są dotąd 
znanemi. W roku  u p ły n io n y m , od początku 
stycznia do końca kwietnia, m iałem  w kuracyi 
122 koni na tę chorobę zapadłych. Miałem 
więc sposobność poznania przypadłości jakie 
się w różnych stopniach tej choroby objawiają. 
A zatem, wszystko co tu  onie'j powiem, z włas­
nego doświadczenia wypływa.

Influenca zwykle powstaje nagle, bez znacznych 
powodowych przyczyn; i jeżeli wcześnie stoso­
wne nieprzedsięwezmą się ś ro d k i , w krotce 
pada większa część nią dotkniętych kopi.

Główna przyczyna tej choroby mieści się 
niezawodnie w wpływach atmosferycznych, wię­
ksze zaś lub  mniejsze do niej usposobienie, 
pochodzi od stanu zdrowia zwierzęcia; i dla te­
go, jedne konie prędze'j niż drugie jej ulegają; 
u tych jest gwałtowniejsza, u innych słabsza; i t. p.

Co do jej zaraźliwości, tedy zdaje się iż wpie'r- 
wszych stopniach nie jest zaraźliwą; tylko w ten  
czas nią się staje, gdy poczyna przy bie'rac chara­
k ter  typhusowy; a mianowicie gdy na ścianie no- 
zdrzowe'j pokazują się złośliwe wyrzuty; i dla 
tego, w podobnym przypadku, konie chore od 
zdrowych niezwłocznie odłączyć należy.

(*> N i e  z d a je  s i ę  n a m  b y  t o  tak  b y ł o  w sa m e j  r z e c z y ;  
c h y b a ,  i z b y  ka r to f le  w o d ę  w e g e t a c y jn ą  z u p e ł n i e  u t r a c i ł y ;  
p r z e z  co ,  r z e c z y w iś c ie ,  u m a r z a  s ię  w  n i c h  » i ła  kiełfco- 
w a n ia .  M a  to  za i  m i e j s c e ,  g d y  są  n a l e ż y c i e  na s ło ń c u  
l n b  w  iz b i e  oc iep lo n e ' j  w y s u s z o n e ;  w  z i e m i  a to l i ,  n ie c im y  
na p o z ó r  n a j s u c h s z e j ,  z a p e w n e  t a k  d a l e c e  w ilg o c i nio- 
U tracą. R ed .



O z n a k i  I n f l  u e nc  y . C h o ro b a  ta częs tokroć 
powstaje ba rd zo  nagle ,bez  żadnych  p o pr zedni ch  
sy m p t o m a t ó w ;  często pod  czas jedzenia ,  napada  
r ów ni e  s ta re  j a k  m ło d e  konie .  W  ogólności  
zas, pos t rzega ją  się na s tępujące  oznaki .  — B ra k  
chęci do ja d ła ,  smęlność ,  gorączka  ( febra) ,  k o ­
pa n ie  ziemi  p r z e d n ie m i  n o g a m i ,  lu b  też ciągłe 
drep tan i e  zadnie'mi (ostatnie stanowi  p o n i e k ą d  
c h a r a k t e ry s ty cz n ą  o z n a k ę ' t e j  c h o r o b y ) ;  od d y ­
chan ie  mocno  u t rudzone;  czasami  gor ączka  nie 
je s t  z b y t  m oc na .  Puls ,  co do jakośc i  jest  n a ­
d e r  różny .  P o d  czas oddychania ,  można  zawsze 
spos t rzedz  g łę bo ki  r o w e k  w ok ol ic y  s łab izny ,  
tu dz ież  m o c n e  k u rc z e n ie  slt£ urnszkr.łóW b  r zu - 
chowych i b o c z n y c h ;  p r z y t e m  oddech nie  jes t  
p r ę d k i ,  ale racze j p o w o l n y ,  p r z y  mo cnem  r o z ­
warc iu  noz drzy .  W  wyższym zaś s topniu cho­
r o b y  jest  p r ę d k i ,  u t r u d z o n y ,  p o ł ą c z o n y  ze stę­
k a n i e m ,  mo cne  w ewnę t r zne  boleści  objawia ją­
c e ^ .  N ie k tó r e  k o n ie  dostają  na  p o czą tk u  te'j 
c h o r o b y  kasz lu  suchego,  cichego,  ale widocznie 
z bó lami  wewnętrzne 'mi  połączonego.

Jeżeli  w d łu ższym  biegu  choroby ,  a mi ano wi­
cie w stanie as ten icznym , chęć do j a d ła  wraca,  
•wówczas jedzą  najchę tn ie j  chleb  i owies,  a n a -  
dewszys tko  s łomę  jęczmienną .  P rag n ie n ie  z w y ­
k le  się ob jawia  na  począ tku  choroby". W  ogól­
ności ,  W' te'j chorobie  zwykle  ko n ie  stoją; rzadko  
się k ła dą .  Czasami  na  po czą tku  inf luency  p o ­
wstaje b ieg unk a;  in n ą  razą  gnój j es t  t y l k o  nieco 
rzadszy  niż zwyczajnie,  k o l o r u  czarniawego,  p o ­
wleczony b ł o n k ą  szluzową.  K oń chory ,  często 
m o k r z y ,  lecz w ma łe j  n a ra z  i lości.  Zwyk le  ury-  
na ,  ma k o lo r  bia ły ; jeżeli  zaś jes t  c z e r w o n o - b r u ­
na tna ,  dowodzi  to zapa len ie  ne'rek; mętna u r y n a  
wskazuje zbl iżanie się przesi lenia  choroby.  Czę­
sto także  mamie jsce  mocne  bu rc ze ni e  w brzuchu .  
Uszy  i nogi  są zwykle  z imne; p y s k  i b ł ona  n o ­
sowa wi lgo tne ;  ostatnia częstokroć ko lo ru  żó ł ­
tawego.

Jeżeli i w ą t r oba  c ie rpi ,  influenca jes t  zwykle  
n a d e r  u p o r c z y w ą !  t rwa  czas d ł u g i ;  często b o ­
wiem dopie'ro po 4 do 6 tyg odniach  k o ń  cokol ­
wiek  si ł  nabie'ra; a n i e m a l  zawsze d ł ug i  jeszcze 
czas cie'rpi zawrót  głowy' .  W  ciągu choroby  
tej ,  ogarnia  czasami  ko n ia  taka  n i e c z u ł o ś ć ,  iż 
n a w e t  po d  czas daw’ania zawłok ,  lub mocnego 
n a c i e r a n ia  c ia łami  os t remi ,  na jmniej szego nie- 
pokazują  bó lu .  W  ogólnośc i ,  wszelkie  antago- 
l i is tyczne dra żn ien ia  działają w te'j chorobie  
n a d e r  wolno  i dopie'ro późnie j  n ie jak ie o k a ­
zują sku tk i .  Jeżeli  inf luenca'  poczyna  się z mo- 
cnemi  k o lk a m i ,  można  być  pe w nym  iż później  
nas tąp i  zapa lenie  wąt rob y .

C horo ba  ta,  w s am ym  poc zą tku ,  zawsze pr zy-  
bie'ra c ha ra k t e r  ka tara lno  - za p a ln y ;  przycze'm 
objawia cię widocznie c ierp ien ie  w organach  
p ie rs iowych.  Atoli ,  ch a ra k t e r  t en  steniczno - z a ­
p a ln y ,  w rzadkich  p rzy p ad k ach  t rwa  d łużej  j a k  
24, najwięcej  4S godz. Jeżel i  w ty m  stanie cho­
r o b y ,  stosowne przeds ięwezmą się ś r o d k i ,  ko ń  
wraca  do zdrowia  w 6 — 8 dniach;  w b r a k u  zaś 
t a k o w y c h ,  a lbo gdy żadne  się nie używają,  
c ho rob a  Zamienia się w asleniczną  i w kró t ce  
nas tępuje  asteniczne  zapalenie b ł o n y  pie'rsiowej, 
zapalenie w ą t r ob y  l u b  ne'rek. Objawia ją  się 
t akże  często w ciągu te'j choroby7 pr z y p a d ło śc i  
typhusow'e i n e r w o w e ,  oraz złośl iwe i zgniłe 
w y rz u ty  i wrzody.

S p o s ó b  l e c z e n i a .  W  sam ym  począ tku  
c ho rob y ,  to jest ,  gdy jąszcze ma ch a ra k te r  ka ­
taralno  - z a p a l n y , na le ż y  n a sa m p rz ó d  upuścić 
znaczną  ilość krwi ,  w s tosu nku wieku  i tuszy 
zwierzęcia;  pocze'm dają się lekars twa  przec iw 
zapalne ,  jako:  emetyk, kalomel, saletra, só lg lau-  
berska, po ł ączone  z su bs t aneyam i  k le jkowatemi .  
Mianowicie ok aza ł  się tu  sk u tec zn ym  e m e ty k  
w ten  czas, gdy  się wypoce nia  (ausschwi tzung)  
spodziewać na leżało .  N a  p o k a r m  służą:  o t ręby  
pszenne, s ł om a jęczm ienna ,  siano wodą  gorącą
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sparzone;  wszys tko w flader malej  i lości.  Za 
napój  woda zap rawi ona  nieco subs ta ncyami  klej- 
ko wa temi .  Jeżeli się ścisłe powyższe przepisy  
zac howują ,  k o ń  wraca  (lo zdrowia  w przeciągu  
dni 4 .  6. 8.

Jeżeli  ma miejsce c ierp ien ie  pie'rsiowe lub
 in n y ch  organ ,  co sio nade r  trzęsło zdarza,  potrze-

ba użyć an łagon is tycsnych  d r a ż n i e ń ,  w mie j ­
scach cierpien ia ;  a mianowic ie :  zawłok  z fonta- 
n e l ó w , n ac i e ra ń  ze sp i ry tu su  sa lmiakowego 
i o le jku  te rpentynowego;  lub le'ż maści  z much 
h iszpańskich  z o le jk iem t e r p e n t y n o w y m  zmie­
szanej.

Jeżeli  choroba  powż je ł a  c h a ra k te r  asteniczny,  
obok  c ie rp ień  miejsco wy'ch, po t rz eba  użyć  wy ­
mienion ych  co dopie'ro a n ta gon is tycznych  d r a ­
żnień,  a na wet  w mocnie j szym s topniu;  p rócz  
tego dawać wewnętrznie:  — Flores arnicae, R a d .  
W a le ry a n a e  m inor. R a d .  C a lam i arom at.  R a d .  
A n g e l ica e , liquor am m on ii  pyroe l .  Gumrni asae 
foedit. W  gorączce nerwowej  typhusowej ,  daję 
pacye nto m odw ar  a rn ik i  z kamfo rą  i eterem 
siarki.  Jeżeli w t y m  stanie k o ń  c h o ry  okazuje  
chęć do jad ła ,  po t rzeba  m u  dawać p o k a r m  po ­
silny: j ako:  g rub o  ze ś ró towsną  pszenicę,  j ę ­
czmień lub  owies,  chleb,  napoje  z m ąk ą ,  do ­
bre siano i t. p. P o k a r m  ta k o w y  mieć winien 
dopóki  zupe łn ie  do zdrowia  n ieprzyjdz ie .

Sko ro  cho ro ba  ta powstaje wraz z ko lk a m i ,  
przycze'm częstokroć i b iegunka  n a d e r  cuchnąca  
ma mi e jsce ,  d o b r y ' r o b i  - skutek kali sulphuri-  
cum, zmięszane  7, R a d .  V a ler ianae  m inor,  ob ok  
tego, enemy' z kor zeni a  B a ld ry a n u  i g u m m y  
assa f e t i d y  i mocne  naeie ' rania w okol icy  b r z u ­
cha.

W  ogólności ,  choroba  ta,  tak się zmienia,  czyli 
t ak  różne  przybie ' ra  c ha rak t e ry  ( steniczny lub 
asteniczny,  ne rw ow y lub  typ husowy) ,  przyte'm 
tak  dalece bywa  skom pl i kowaną ,  iż bez p o m o c y  
biegłego W e te r y n a rz a  obejść się t u  nie można.

Na d to ,  zmienność  t akow a pociąga za sobą  zu­
p e ł n ą  zmianę  lekarstw;  czego na jb l iższym s k u t ­
k ie m ,  dość znaczne  koszta.

Bardzo często ogarnia ją  w tej chorobie  wy­
r z u ty  złośl iwe,  zgni łe ,  lub  do grudy  podobne ,  
.Stawy pęcinowe, a nawet  ca łą  pęcinę.  G in ą  one 
z ła twośc ią pod  czas pow racania  do zdrowia,  
czyli  rekonwales  cencyi zwierzęcia;  dosyć jest  
bowiem obmyw ać  je codziennie po k i lka  razy 
odwarem z siana, lub z kwiatu ja łowcowego,  albo 
nakon iec  z r u m i a n k u .

Jak wyżej nnm ien i ł em ,  w r o k u  zeszłym 122 
konie na  Inf luencę z a p a d ł e ,  m ia łe m  w kura-  
cyi; z tych ty l ko  3 padły ;  a mianowicie  2 stare 
po 15 do 1S lat  mające,  k tóre dopie'ro 6go i 8go 
dnia po^objawieniu  się choroby  dostawione mi 
zostały;  t rzeci  zaś, zawcześnie do mocne'j p r a c y  
będąc u ż y w any ,  dos ta ł  rec idywy i wkrótce  padł .  
Dla  tego,  skor o  tu jes t  wcześna i stosowna p o ­
moc,  choroba  ta zabójczą nie jest;  w p rzec iwnym 
zaś razie,  czyli  gdy jes t  sama sobie zostawioną,  
ma ło  k on i  p r zy  życiu zostaje.  Za g łów ną  zaś 
zasadę przy jąć  tu należy:  nieużywanie do p r a c y  
rekonwalescenta, dopóki zupe łn ie  do zdrow ia  nie 
wróci; a nawet ,  i czas n ie ja k i  późnie j ,  do l e k ­
kiej t y lk o  p r a c y  używać go należy.

Prezerw atyw a .  S k o r o  się ta choroba  zjawi, 
na le ży  n a sa m p rz ó d  zmienić dye tę  zdrow ym  
k o n i o m ,  a mianowicie  umnie jszyć  n iema l  do 
p o ł o w y  ilość z ia rna  i mięszać je z o trębami  
pszennemi ;  a na to mias t  dawać więcej siana i s ło ­
m y  jęczmiennej .  Siano  na leży  sparzyć  gorącą 
wodą  i dawać n a  le tn io ,  posypane  nieco solą 
kuchenną;  s ło m a  jęczmie nna  na  noc  się zak łada ;  
przyte'm, ty l ko  do lekkiej  ro b o ty  koni  używać.

Stajnie p o w in ny  być  czysto u t r zym yw ane  i do­
brze  przewie t rzane .  Wew nęt rz n i e  pot rzeba  
dawać codziennie przez  dni  10-— 15. Sól  glau- 
be rs ką  z jagodami  ja ło wcow ym i;  a mianowicie:  
na 3 części soli, 1 część ja łowcu.  T y m  sposobem 
oc h ro n i łe m  wiele koni  od choroby  w mowie



będącej; a naw et, lubo wyraźnie okazyw ały się później takowe m inęły  i konie zupełnie 'były 
ju ż  pie'rwsze jej sym ptomata, tedy w k ilka  dni zdrowe. Glaser.
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Rozmaitości.
Chleb, za pomocą pary pieczony.

Od niejakiego czasu przedają w Paryżu  chle'b 
pszenny, pod nazwą nparą w ypiekany• « Podług 
sławnego chemika p. P ayen ; rzecz się tak  ma:

Od dawna już uczyniono w Wiedniu to po­
strzeżenie, że skoro przed wsadzaniem chleba 
do p ieca ,  spód tegóż wyczyści się mokrym  
wiechciem słomianym, wtedy chle'b o wiele jest 
piękniejszy; nadto  ma skórkę czystą, ko lorn  
złota. Łatw o by ło  spostrzedz, że skutek  ten  
sprawia para wodna, która zgęszczając się, opada 
n a  chle'b. P odług  tego, urządzono piec w ten 
sposób, iż spód ma m ały  spadek na 1: 300; sk le­
pienie  zaś przedniej onegóż części nieco jest 
wyniesione. Po  wsadzeniu chleba, otwor pieca 
zatyka się wiązką mokrej słomy; z której wy­
wiązana para , osadza się na chlebie i daje mu 
powierzchnią tak  żółtą, jak  gdyby żółtkiem jaja 
b y ł  posmarowany.

Cukier z pszenicy.

Podług pism zagranicznych, w Ameryce od­
k ry to  sposób wyrabiania cukru krystalicznego  
z pszenicy. Wszakże dla obeznanego z chemją, 
już rzecz sama z siebie n ad e r  jest wątpliwą; 
tern zaś w większą wątpliwość wprawia opis 
sposobu postępowania. Przywodzi to nam na 
m yśl, następujące rzeczywiste zdarzenie: Przed

lat 10 p rzy b y ł  anglik do Pruss i wyjednał 
sobie patent na maszynę wyrabiająca cukier 
z pszenicy. Pó o trzym aniu p a ten tu ,  odstąpił 
go pewnemu właścicielowi ziemskiemu, prze­
konawszy ostatniego: ze rzeczywiście m aszyna
wydaje cukier krystaliczny. Uzyskawszy znaczne 
w ynagrodzenie , wrócił do Anglii. Pie'rwsza 
próba, po oddaleniu się Anglika uczyniona, wy­
dała  wprawdzie cu k ie r ,  lecz w nader  małej 
ilości; następnie zaś, już go nie można było  
o trzymać. Przypisując to zepsuciu się maszyny, 
rozebrano ją , by  poznać uszkodzenie i popra­
wić; — ale jakież by ło  zadziwienie, gdy się prze­
konano: ze ona by ła  w ten sposób urządzoną, 
iż w pewnej jej części znajdował się ukry ty  
cukier kolonialny, k tó ry  powoli rozpuszczając 
się w wodzie, dawał p łyn  s ło d k i ,  a po wypa­
rowaniu cukier. (W yrabianie  cukru  z pszenicy, 
podobno okaże się tak  niezawodne'm , jak w yra­
bianie go z dyni; które pewien^ W ęgrzyn ogło­
sił, lecz prócz niego, n ik t  go otrzymać nie mógł).

D zikie kury.

W r.  1839 pewien nadleśniczy w Szląsku puścił 
na  wiosnę do lasu 60 ku r  i 10. kogutów. W ciągu 
k ilku la t  zupełnie p taki te zdziczały i znacznie 
się rozm nożyły . Smak młodych, tak  dalece 
podobny jest do bażantów, że niepodobno ich 
od ostatnich rozróżnić.

Kantor Główny w Starem Mieście JVro 6 1. na pierwszóm piętrze.


